Dnia 10. LisToPADA 


VAN-DYK W GENUI. 


Powieść przez p. Mery. 


Słońce świetniejsze niż kiedy zeszło nad 
miastem Genuą, jakby chciało uświetnić we- 
sele hrabiego Brignole. We wnętrznej części 
portu panowało głębokie milczenie ; przystań 
i studnia S. Krysztofa były opuszczone; galery 
bez ruchu spoczywały na cichóm i błękitnóm 
morzu, w którćm się odbijała pyszna wystawa 
pałacu Doryjów. Wszystko co żyło przeniosło 
się na ulicę San Luca, a cała owa tłuszcza, 
co krok wzrastająca, skierowała się ku kościo- 
łowi katedralnemu San Lorenzo, napełniając 
wązkie i kręte uliczki, które otaczają du koła ten 
gmach gotycki z czarnego i białego marmuru. 

Piękne sa Genueuki, lecz hrabina Briguole 
była piękniejsza nad wszystkie. Miała lat 
ośimnaście; nigdy piękniejszy włos kruczy 
nie ocieniał jaśniejszego czoła, i nigdy pięk- 
niejsza płeć nie powlekała tak uroczych lic; 
mówiono o nićj jak o jakim cudzie, a to 
jeszcze we Włoszech i w takim czasie, w któ- 
rym ten kraj tyle boskich wzorów swoim 
artystom dostarzyć zdołał. Hrabia Brignole, 

rewny Durazzów i Doryjów Tursych, kazał 
wznieść na ulicy Balb: palac, godny swojćj 
nieporównanćj małżoniu. 

Kościoł S. Lorenzo gorzał tysiącem świateł, 
wszystka szlachta, zstapiwszy ze swoich mar- 
murowych pałaców napełniła nawę kościoła 
i miejsce w blizkości ollarza, bogaty stan 
miejski zajmował poboczne kaplicy, a gmin 
ciekawy cisnał się do przedsionków i wszy- 
stkie opanował wnijścia. Niki tam nie przy- 
szedł, aby się modlił; królowa uroczystości 
była hrabina Brignole; trudno było rozeznać 
rysów jéj twarzy w chwili, gdy klęczała przed 
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ołtarzem, lecz gdy powstała i odgarnęła 
zasłonę z twarzy, gdy spojrzenie cisnęła 
w głąb kościoła, natenczas szmer podziwienia 
z dźwiękiem gregoryjańskich pieśni obił się 
o jego sklepienie. 

O kilka kroków przed stopniami wielkiego 
ołtarza zwracał uwagę nasiebie młody jakiś 
mężczyzna, odmienny od innych ułożeniem 
i postawą; ubior, który miał na sobie, nie był 
ani szlachcica, ani mieszczanina, ani kupca. 
Cały ustrojon był w jedwabie i czarny aksa- 
m't, sposobem jemu tylko właściwym; oblicze 
miał blade, nie wielli wasik czerniał nad jego 
ustami, a mała bródka dodawała wdzięku 
męzkićj jego twarzy. Podczas całego obrzędu 
ani klęczał, ani się modlił, ani usiadł, Z wy- 
razem tajemnego uczucia pogladał na piękna 
hrabinę 8 ba Aer: nie adw z ee 
Nieporuszony stał on o kolumnę oparty, a 


chociaż gwałtowne wzruszenie wsirząsało nim 


w głębi, jednakże nie pokazywał tego po sobie; 
widząc go w tym stanie, snadnaby mieć go 
można za kamienny posąg; młodzieniec ten 
byłto malarz Antoni Van-Dyk. 

Dopićro wtedy zdawało się, Že ożył, gdy 
chorągwie bractw z przed wielkiego ołtarza 
udały sie na środek kościoła, kiedy posag 
sróbrny Najś. Panny przez czterech majlliów 
galery doryjów niesiony, przesunął się nad 
głowami tłumu. Po ślubnym obrzędzie za- 
częła się procesyja. Hrabina Brignole postę- 
powała za posągiem Matki Boskićj w towarzy- 
stwie swego obłubieńca, pyszniącego sie ze swej 
pary. Van-Dyk, ujrzawszy ich koło siebie 
przechodzących, rzekł do hrabiego Pallavicini: 
»Dałbym cały mój żywot za ćwierć godziny 
Życia tego człowieka l« Nikt tych słów nie po- 
słyszał, utonęły one w pieśń brzmiącą: Salve 
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Regina, którą lud z zapałem zanucił , pod- 
czas gdy nań hrabina, która hojną jałnużna 
obdarzała wszystkie klasztory, ognisty wzrok 
swój rzucała. Van-Dyk, złaczywszy się z orsza- 
kiem szlachty , szedł za procesyją ku przed- 
mieściu S. Pietro Arena. Dzień był na schyłku; 
słońce spuszczało się na piękne wody liguryj- 
skićj zatoki; pagórki jaśniały uroczo w łagod- 
nóm świetle; dzwony zabrzmiały w powietrzu; 
okręty wystrzałami swemi pozdrawiały obie 
dziewice; wiatr rozwiewał wstęgi i bandery; 
kadzidła napełniały wonią powietrze, a kiedy 
jeszcze z pośrodka tych brzmień radośnych, 
tego szumu powiewajacych choragwi, tych 
woni, zalatujących od morza i wzgórzów, 
bymn Ave Alaris stella w jeden chór zlany, 
wzbił się pod niebiosa — wtedy uczuł Van- 
Dyk, jak mu łzy potoczyły się po licu, i jak 
drćszcz przebiegł po całóm jego ciele. Pałac 
Doryjów otworzył bramy swoje duchowień- 
stwu z kościoła San Lorenzo. 4ve Maris stella 
zabrzmiało pod wystawa, nad brzegiem morza; 
wszystkie bliżćj stojące w porcie galery po- 
wtórzyły ten hymn dziewiczy. Zduwało się, 
jakoby niebo, ziemia i morze w nieogarnio- 
nym chórze piały cześć młodćj oblubienicy, 
która jak jutrzenka świćciła z pod marmuro- 
wćj wystawy pałacu Doryjów. 

Van-Dyk wydobył się z natłoku i udał się 
w cienie samotnych ogrodów, które w kształt 
amfiteatru wznoszą się za pałacem, od strony 
posagu Olbrzyma. Tam zebrał on myśli swoje 
i zastanawiał się nad tóm, co mu przedsię- 
wziąć pozostaje. Kochał hrabinę; nie byłato 
miłość zwyczajna, lecz namiętność artysty; 
kochał ją od dwóch lat ; widział on ten kwiat 
pyszny, rozkwitający w ogrodach śród wodo- 
trysków i drzew cytrynowych. Malarz nie 
mógł nic ofiarować tym genueńskim rodzinom, 
bogatszym od królów. Nić miał on ani pałacu 
marmurowego, ani okrętów w porcie; skrył 
tedy tajemnicę miłości swojćj w głąb serca, 
i nie występował z nią. Powierzył się jedne- 
mu człowiekowi, hrabiemu Pallavicini, wielko- 
dusznemu i zacnemu panu; ten gotów był 
oddać swój inajątek dla Van-Dylta, lecz jego 
pałac i jego przepyszna wila zrujnowały go 
zupełnie. 

Uroczystość, spićwy, dzwony, tłum ludu, 
wprawiły poniekąd Van-Dyka w roztargnienie; 
lecz teraz, samotny na wzgórzu Doryja, uczuł 


cały zarzący się ciężar swojćj namiętności. 
Przypatrywał się morzu; spaniały widok, 
który często zasmuca, a nie pociesza nigdy; 
uważał pysznę Genuę, panującą swoim wzgó- 
rzom, spićwającą radość swoję wesołćmi pie- 
śniami dzwonów , i łączącą w swojćm łonie 
surowy klasztor z wesołą i rozkoszna wilą 
na jednóm wzgórzu. 

Van-Dyk zamknął oczy i uderzyłsię w czoło; 
łagodny wietrzyk przyniósł mu daleką me- 
lodyję procesyi, w konających odgłosach, lekką 
i czyścićj brzmiącą w oddali , słodką dla jego 
uszu, jak włoskie słowo z ust ubostwionćj 
hrabiny Brignole. Van-Dyk z udręczonóm 
sercem powstał żywo i porwał swoja szpadę 
wiszącą nad nim na gałęzi. 

Opuścił wzgórze tego pysznego, lecz jak 
piramida spadzistego ogrodu, pospieszył przez 
most z ukosa przez ulicę rzucony, a wiodący 
ze wzgórzów winnych do pałacu, i wszedł 
do galeryi, w którćj był zostawił hrabiego 
Pallavicini. Samotność panowała w galeryi. 
Van Dyk nie uczcił spojrzeniem ani wybor- 
nych obrazów al fresco Periniego di Vaga, 
ani posągów Filipa Karlone, lecz odprowadzał 
wzrokiem ostatek procesyi po drodze z kwia- 
tów. Duchowieństwo z San Lorenzo powróciło 
było już dawno do kościoła; tłum się roze- 
szedł, lecz liczne kupy krążyły na placu Aunun- 
cyjady w miejscu dzisiejszych zaślubin. Van- 
Dyk, przechodząc przez to miejsce, posłyszał 
kiłkakrotne wymówienie hrabiny, a jćj pięk- 
ność chwałonaą z tak głośnóm i przesadne 
uniesieniem, jakie zwykle zabawy mieszkań- 
ców Południa na otwartych nawet miejscach 
ożywia. Nie zatrzymywał on się, albowiem 
noc zapadła, przemknął się trwożliwie ku 
ulicy Balbi, a poruszenie ostatnie , ale sira- 


*szne groziło mu uduszeniem, gdy ujrzał pałac 


Durazzo spaniale oświecony, uroczyście przy- 
strojony, a jego wały, krużganki i napo- 
wietrzne pawilony najpiękniejszemi paniami 
okryte. Po procesyi bał się rozpoczał; urok 
tańca wstrząsał już tym spaniałym pałacem, 
tą prawie przejrzyście zbudowana i ustrojoną 
górą marmurowa, z swojćmi lekiemi wscho- 
dami i rzędami wyniosłych słupów. Van-Dyk 
oparł się o mur pałacu Ferra, i jakby ska- 
mieniały, pograżył się w ponure dumania. 
Cierpiał on ten ból artysty, którego nie zdoła 
wyrazić żaden znak, żadne słowo, zaden język; 
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tę dolegliwość, którą przyroda wynalazła o- 
krutnie, aby ukarać swoich wybrańców za wy- 
sokie od niej odebrane dary ; owe dary, któ- 
rych im nieoświecona, niebolejąca tłuszcza 
zazdrości. Dopićro gdy ujrzał hrabię Palla- 
vicini przy świetle pochodni zchodzącego 
z wielkich schodów pałacu, ocknał się ze swo- 
ich ponurych marzeń; porwał go Żywo za 
ramię i pociagnał w uliczkę San Ciro: »Mów 
mi o tćj pani, powiedz, widziałżeś ją? « — 
» Właśnie z nia teraz tańczyłem,s odrzekł Palla- 
vicini zimno. — »O, pozwól ręki, którćj ona 
dotykała, niech ja ucałuję l« — »Sztukuistrzu, 
tyś oszalał. — »Jestem w rozpaczy l«— »Czas 
cię uleczy.« — »Nigdy l« — »On uleczył mnie, 
mnie, który utraciłem więcćj niż żonę, i dwa 
pałace.« — »Ach! oddałbym całą ulicę Balbi 
za jeden całus tego anioła. — »Gdyby strada 
Balbi była twoją własnością, namyślałbyś się 
nad tóm.« — »Więc dałbym Życie moje.« — 
»No, to łatwiejsza; lecz cóż zamyślasz? Ona 
zamężna.c — »Nie jeszcze. — »Jako, jeszcze 
nie? podpisałem jéj ślubną ugodę.« — »Nie 
jeszcze, powiadam ci.« — »Ach, rozumię cię 
teraz... właśnie bije dziesiala w San Karlo, 
w przeciągu dwóch godzin będzie zamężną.< 
— »Tak, potępiona! z tym głupim hrabią! 
i cóż on robi? on..;« — »On, gra rolę męża; 
towarzyszy Żonie we wszystkich kadrylach; 
chłonie ją oczyma, szepce jćj ciche do ucha; 
patrzy co chwila na swój zćgarek; kazał 
w sali balowćj posunąć zćgar o pół godziny 
naprzód; on szczęśliwy, on głupi.« —»A pani ?P« 
—»Pani tańczy, zachwycona jest tańcem, albo- 
wiem co tylko wyszła z klasztoru; tańczyłaby 
noc całą i jutrzejszy dzień cały.« — »Zdajeż 
się ona kochać, swego...«— »Ona tańczy, po- 
wiadam ci, a gdy młoda pani tańczy, naten- 


czas nie myśli o niczćm, tylko o sobie, o swo- * 


im ubiorze, i o swoim tancerzu.c — »Płochal« 
zawołał Van-Dyk, »i dla tychto istot niszczy- 
my się, podkopujemy nasze zdrowie, nękamy 
naszego ducha, i nużymy nasze ciało! A wtedy 
mówią nam ony, Że nas mocnićj kochają, jak 
my ich. Okrutne oszukaństwo! ich miłość 
jako kochanek, jest tylko samolubstwem; ich 
miłość jako żon, jest tylko toaletowym spi- 
skiem, ich miłość jako matek instynktem tylko, 
wszczepionym przez przyrodę w ich serca |... 
ach, plotę nie do rzeczy ; głowa mi się pali, 
trzymaj mię mocno, abym sobie o bruk czoła 


nie roztrzaskał le — »Bićdny mój przyjacielu l 
— »O, w głowie mojćj jest jedna myśl nie- 
znośna, jakby ćwiokami przykuta, myśl, co 
piecze jak zarzewie, myśl, którćj wygnać nie 
mogę |... we dwóch godzinach lk — »Mówmy 
o czem innćm. Czy oglądałeś widok morski 
Arazziego, który dziś nadszedł do wili $co- 
gliettoła — »Nie, czy Arazzi maluje widoki 
morskie?... we dwóch godzinach le — »On nie 
przedni w tym rodzaju. — »On w niczćm 
nie przedni l« — »To artystowska niesprawie- 
dliwość. Jego bitwa na pałacu Doryjów jest 
dziełem mistrzowskićm.« — zKoloryt jego fał- 
szywy... szłyszysz ty, słyszysz? ucichła mu- 
zyka, bal się skończył... Wróćmy do ulicy 
Balbi.a — »To tylko przestanek, nie można 
ustawicznie tańczyć ; teraz odpoczywają, aby 
bal przeciągnąć aż do białego dnia.«-— »Tego 
życzą sobie goście, ale ona ?e — »Ona może 
także. Jak ci się zdają obrazy al fresco Peri- 
niego di Vaga? Czy podoba ci się jego talent?« 
— »Nie, jest on pospolity, ale w oddaniu nie- 
zgrabny... Muzyki nie słychać więcćj; koniec 
już, koniecl— »Zacznie się ona znowu. Zrobię 
ci podarunek z ostatniego obrazu, który mi 
został, jesito Najś. Panna przez Giordano.« — 
»Pójdź, pójdź do pałacu Durazzo.a —»Co my- 
ślisz o Giordanie Pe — »To bazgracz, malarz 
galarowy... trzymaj sobie swój obraz. Mój 
Boże! co za dzień szkaradny | Kościoł, kadzi- 
dło, kwiaty, Ave maris stella, morze, modli- 
twy, uroczystość, bal, miłość, ach, nieubłagana 
miłość... jestto dzień ogrzany płomieńmi piekła 
dla mnie, uwoniony zapachem rajskich róż 
dla innych... pójdź, spieszmy do Durazzo |< 
Poszli wązką uliczka Sax Ciro w górę i 
siedli na bryle marmurowej, ociosywanćj do 
pałacu Ferra. Muzyka balowa zabrzmiała na 
nowo, ale na wałach było mnićj wrzawy, 
mniej ludu, mnićj radości. »Jestto skon balu 
i mój l« zawołał Van-Dyk głosem bez dźwięku. 
Zerwał się prędko: »Patrz tam, patrz na te 
cztćry okna, które właśnie teraz zamykają...« 
Czy wićsz jaki to pokój P... Wiem, już wiem, 
to pokój pana domu... Hrabio, jesteśli moim 
przyjacielem ?« — »' Twoja przyjaźń jest wszy- 
stko, co mi z majątku mego pozostało; na 
nićj polegaj. — »l)obrze więc; słuchaj mię. 
Noc uchodzi, mija godzina, krew wzburza 
moje serce, umrę, jeźli mię nie wesprzesz. 
Pójdź do pałacu Durazzo, zażądaj mówić po- 
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tajemnie z hrabia, czy będzie w sali , czy 
w swoim pokoju, czy sam, czy też z kim in- 
nym, powiedz mu, że wróg jego ojca, niarkiz 
de Gippino, czeka nań ze szpadą i sztyletem 
przy studni na dolinie Lerbińskićj, że Gippino 
udaje się z całym pospiechem do Fłorencyi, 
i tyłko na chwilę wstrzymał się pod wałami 
Genuy dla tego pojedynku na śmierć lub 
Życie, że odmówienie jest bezcześcią, zwłoka, 
tchórzostwem. Spiesz, spiesz | świece gasną, 
kobićty towarzysza hrabinie do jéj pokojów; 
nie mów i słowa, spieszl« — »Spieszęl« od- 
rzekł Pallavicini z zimną krwią. 
(Dokończenie nastąpi. 


| 


PRZYPADEK DUFAWELA, ROBOTNIKA, 
ZASYPANEGO ZIEMIA W STUDNI. 
Przez niego samego opowiadany.*) 

Znajdowałem się o siódmćj godzinie z rana 
w górze przy studni, gdy jeden z moich towarzy- 
szy, który jak najspiesznićj powracał z jéj glebi, 
powiedział ni, że stadnia wnet się zasypie. Stu- 
dnia ta była sześćdziesiat i dwie Stóp głęboka, 
iw samym piasku kopana. »No, no, odpowie- 
dzialem,*»bedę miał jeszcze dosć czasu wywindo- 
wać się z moim cebremls i spuściłem się w dół. 
W połowie drogi usłyszałem jak spadały wielkie 
kamienie, mimo ło zostawałem wiernym swemu 
przedsięwzięciu, i dostałem się na spód. Położy- 
łem na cebrze dwie deski i postawiłem na nich 
nogę, aby się dać w górę wyciągnąć, gdy zarazem 
posłyszałem nad sobą wiełki łosltot ; spojrzałem 
wgórę i spostrzegłem Że się naraz pięć cembro- 
win zlamało. Śkrzyknalem głośno, lecz w tejże 
samćj chwili byłera już zasypany i nie widzialem 
niec więcćj. — Niższe combrowiny wysterknęły 
w górę, wyższe zaś w dół, i w ten sposób ze- 
ikoawszy się, wstrzymały sypiący się piasek nad 
moją giową. — Ceber, przymocowany do liny 
za pomocą którćj spuściłem się, przyuoczył mi 
nieco lewa uogę. Wrzestrzeń, która mię więziła 
była w pićrwszym dniu blizko sied.niu stóp wy- 
soka, lecz się zmniejszyła coraz hardzićj i już 
trzeciego dnia zmuszony bylem przez pochylenie 
się desek i nacisk ziemi do tćj przylirój postawy, 
w którćj następnych doi jedynaście aż do mego 
uwolnienia przetrwalem. 

Towarzysze moi, będacy nad studnia, ciagneli 
za linę, myśląc, Że mnie tym sposobem uratuja, 
mój ceber paduiósł się aż do desek, na których 
się ziemia oparła, a gdy go ua nowo wyciagnac 
usiłowano, oparłszy się o deski wstrząsnał je tak 


*) Przypadek tea zdarzył się nie dawno w Lugdunie, a 
op 5 j*go wyjęty jest z bruszury pana Bienvenu. 


mocno, Że ziemia na dół opadać zaczęła; wie- 
działem już wtedy, że go wyciagnać niepodobna. 
Siła dwudziestu wołów ledwieby temu podołała. 
Moi biódni towarzysze musieli mię już mìéć za 
straconego , albowiem przestali ciągnąć za liuç, 
(Znałszlszy tak wielki opór rozpaczajacy robot- 
nicy. istotnie opuścili studnię, i myśleli, że Du- 
fawel zgubionym jest bez ratunku.) Teraz pocia- 
gnalem linę do siebie i okręciłem naokoło cebra, 
obawiając się, aby ja raz jeszcze w górę ciagnać 
nie zatnierzyłi. Wkrótce zaczęli ciągnąć na nowo, 
lecz skorom potrzegł, że się lina w gorę podnosi, 
przeciałcm ją moim nożem, nim jeszcze ceber 
oparł się o deski. (Następujaca okoliczność przy- 
czyniła się do uwolnienia Dufawela, gdy go to- 
warzysze opuścili, próbował pewien młody czło- 
wiek obracać korbą kołowrotu, a gdy dwa razy 
obróciwszy uie znalazł żadnego oporu, przywołał 
robotników, którzy wróciwszy, ciągnęli znowu za 
linę, a zaalazłszy ją uciętą. przekonali się z rado- 
ścią, Że to mógł jedynie uczynić ich nieszczęśliwy 
towarzysz, a zatóm Że on jeszcze żyje, poczćm 
przedsięwzieli kroki. do jego uwolnienia.) 

Dziura, którędy lina szła, formowała mały 
otwór, którym się piasek osuwał; na szczęście 
zatkał ją wuct spadający krzemień, znajdowałem 
się przy jedoćj stronie studni, oparty plecami 
o nasyp ziemi, a nad moja glowa był złom desek, 
przez który piasek się sypał. Piasek, który się 
na dno usunal, obciskał moje nogi, byłem zmu- 
szony deptać go nogami, i mimo chęci zbliża- 
łem się coraz bard/ićj ku doskom, które tworzyły 
sklepienie mego schronienia. Trzeciego dnia znsj- 
dowałem=się już tak wysoko, Że musiałem się 
zgarbić, i przyjąć tę postawę, którą teraz opiszę: 
Prawg nogę wzialem pod siebie, lewą wyciagna= 
lem przy cebrze, stopę tćj ostatnićj wetkaąlem 
w dziurę między dwie deski, prawe kolano we- 
tkna'em pod lewa goleń, tułów był zgiety, bark 
lewy opićrał się o dwie deski cembrowin, bardzo 
blizko obręcza, który je wstrzymywał, głowa zaś 
przechylona była ku prawemu barku; ramiona 
mialem w części wolne, albowiem mógłem je 
na w pół wyciąguąć, głowa opićrałem o deski 
sklepienia , która się tak dziwno nade mua ulo- 
Żyly; prze: cały czas mojego tamże pobytu czu- 
łem w około siebie kawałki polamanych desek, 
które były dość mocne, aby się oprzeć uacisltowi 
zasypu, i wstrzymać piasek, któryby mię był 
bez watpienia zadusił. 

»Lecz jakże można było porozumićć się ztoba,ć 
pytał go doktor Bienvenu, ri jak mogło przecisnąć 
się do ciebie potrzebne da oddychania powietrze Pe 

Mówiłein już, że nad głowa moją znajdował 
się nie wielki otwór, któregom wprawdzie nie 
widzial, decz o jego istnieniu przekonywał mię 
zsypujący się na moie piasek. W sobotę o go- 
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dzinie drogićj z raua usłyszałem, że mię wołano 
z góry. Odpowiedziałem: »Szukajcie tylko dobrze 
w tćj stronie, przy którćj jestem, to jest: w téj 
stronie, w któréj jest czeresznia (drzewo to stoi 
tuż przy utworze studni) musi tam być dziura , 
gdyż piasek sypie się tamtędy jak przez lejek.« 
(Rozumowania jego i wniosek z tad wypro 
wadzony były trafne; odkryto wnet ten otwór, 
przezeń przybyło mu świćżego powietrza, i tylko 
przezeń można się było z nim porozumićć i 
przesłać mu żywność. Był on dość wielki do 
przepuszczenia małćj flaszeczki, a w nićj spu- 
szczaoo mu bolijon, wino i tym podobne rzeczy. 
Pozoićj ścieśuił się, jak to usłyszytny, ten utwor, 
lecz ta okoliczność, która zdawała sie odbićrać 
mu ostatoia nadzicję ratunku, nie mogła osłabić 
jego podziwienia godnego męztwa.) 

Gdy wynaleziono otwór mowióno ze mna; za- 
wołałem do nich, że jestem dobrćj myśli i mam 
sie dobrze, lecz trzeba bardzo ostrożnie postępa- 
wać, gdyż bezustannie sypię się dószez piaskowy 
na moją głowę. Porozcinałem moje suknie i 
za pomocą mojego noża nsiłowałeim pozatykać 
szpary, przez które się sypał piasek. Skoro się 
było można porozumićć ze mną przez otwór, 
żądałem pić; byłem bardzo głodny, ale pragvic- 
nie dokuczało mi więcój; Żądalem, aby mi 
spuszczono szpagat, i przywiązałem doń moją 
sakiewke i kulczyki, aby je mojćj żonie od- 
dano ; pociagnięto je w górę i bylem spokojny. 
Dopiéro w sobotę o godzinie szóstój wieczorem 
otrzymałem po raz pićrwszy napój; trzydzieści 
sześć godzin upłynęło od czasu zasypania; spu- 
szczono mi flaszkę z bardzo dobrym napojem, 

o którym mi się wiele polepszyło, tylko że go 
było za malo. W niedzielę spuszczono mi wina i 
bulijonu we flaszkach, to wszystko było jednak nie 
dostateczne do umorzenia mego głodu, i wtedy 
wpadło mi na myśl jeść korki. (W istocie uwa- 
Żano, Że Dufawel żadnego korku nie odesłal, a 
ponieważ odgadniono użytek, jaki z nich robił, 
nie zatykano odtąd flaszek.) Flaszki, które prtén 
odbiérałom , nie miały już korków, zatykano je 
winnómi liśćmi, które zjadałem, gdyż mi się źle 
zrobiło skorom tylko czasnicjaki zostawał bez jadła. 

»Czy chorowałeś przez tych cztórnaście doi,< 
pytał go doktor Bienvenu, »gdyż mawiano Czesto, 
żeś cićrpiał ból głowy, dodawano nawet, Żeś się 
chciał zabić, ałkowiem miałeś sie za zginionego.« 

O nie (odrzekł Dufawel), byłem ciagle o mojóm 
ratunku przekonany; cićrpiałem ból głowy tylko 
wtedy, gdym długo nie jadł. We czwartek, siód- 
mego dnia spuszczano mi zimny bulijon, który 
mi sprawił kolki. (Podczas niebytności doktora Chi- 
narda popełniono tę gruba myłkę przeciw dyjecie 
chorego.) P. Chinard spuścił mi lekarstwo, a po 
dwóch dniach wyzdrowiałem. Otrzymałem także 
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flaszkę wody kolońskićj ; lecz jéj mocny zapach 
odurzył mię tylko i powiększył „ból głowy. Na 
wielkim palcu u lewój nogi dostałem babel, ros- 
ciałem go moim nożem i odtad nie czułem 
żadnego bolu. 

»Kiedy z toba rozmawiać bylo można,s mówił 
doktor, »i Kiedy ci dziura Żywność podawano; 
więc musiałeś i światło dzienne widzićć ?« 

Nie, bo chociaż otwór znajdował się nad moja 
głową, jednakże utworzył się uad nim pewicu 
rodzaj kanału pomiędzy zlomy cembrowin w po- 
staci $, który musiał wychodzić w druga sironę 
studni, albowiem światło ztamtad wpadało, Do- 
wiedzialem się o tém od mego stryja, któty w dół 
złazil. Od godziny dziesiatćj z rana, aż do drugićj 
zdawał mi się otwór mnićj ciemny, lecz rzecz 
ta była imi prawie obojętna. 

»lliedyś uic nie widział, a pytal Bienvenu, vjak- 
żeś mógł dnie liczyć ?« 

Liczyłem dnie i nocy za pomocą machy, znaj- 
dującćj się w mojćj jamie; musiała to być bardzo 
wielka mucha, albowiem bardzo mocno brzęczała. 
Piérwszego dnia slyszałem ją Jatajaca mi nad 
glowa, wtedy było jeszcze micjsca dosyć, a ja 
sialem wyprostowany; kicdym 
nie mógł, wniosłem, że jest noc. iliedy o drugićj 
godzinie w sobote, po raz piórwszy ze mna mó- 
winno, uslyszalem moją muchę dopióro w kilku 
godzin poznićj; od tych, którzy na dół zstępowali 
dowiedziałem się o czasie, i nie chybiłeran, Na- 
stę pnych dni przy latywala mucha codzień ze wscho- 
dem słońca, siada!a mi na głowę, ręce, a nawet 
na moje pokarmy; skoro zjadła swój obiad, na- 
tychmiast znikała, lub nie brzęczała więcej, lecz 
po chwili wracala. Wiedziałen, Że siadała na moje 
pokarmy, albowiem skorom ich dotknął, słysza- 
łem, jak zlatywała. Ach, jakże często wolalem: 
Szezęśliwa mucho! radbym być tobą, abym mógł 
ztąd wylecióć ta dziura | Jéj towarzystwo było 
dla mnie wielka pociecha 

»Ależ.« pytał doktor dalćj, «kiedyś ciągle sypiacy 
się piasek widział, czy słyszał, uie obawiałżcś się, 
że się nareszcie cała jama zasypie, i że się 
będziesz musiał zadusić ?« 

Właśnie to sobie myslalem , dla tego zadałem 
w niedzielę, aby mi Sj USzczono woreczek, którym 
móglbym piasek w górę wysvłać. Spuszczono mi 
wazki, dlugi woroczek, który napelniony piaskiem 
wyciagnięto w górę na szpagacie. (W jednym doiu 
wyciągnięto cztćry wiadra tego piasku ; znajdowały 
się w nim trzaski, okroszyny desek i kawał o- 
bręcza, Który zasypanemu był pa przeszkodzie, 
i dla tego go odcial. Niektóre trzaski byly krwią 


już jéj słyszóć 


ka 


splamione. Liczni widzowie dabijali się o teu 
nowy rodzaj relikwiów, których widok podwyż- 
szał jeszcze zajecie, jakie smutpe polożenie nie- 
szczęśliwego powszechnie obudziło.) 
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W poniedziałek, czwartego dnia przed mojóm 
uwolnieniem, zakazano mi nadał wysyłać piasek, 
ponieważ przesuwanie worka usuwało piasek 
z wiórzchu, tak, Żo prawie więcćj go jeszcze 
wpadało, jak to już byłem sam postrzegł. Pićrw- 
szych dni nastąpiło nowe zapadnięcie w moich 
oczach, po drugićj stronie jamy studziennćj. 
Piasek posypał mi się na nogi, i zakrył lewa 
całą, krórą tamtędy wyciągnąłem. Wziąłem jedną 
z desek, którą przy spuszczaniu się włożyłem był 
w mój ceber, oparłem ją o to micjsce, z którego 
sypał sig piasek, i przeszkodziłem w ten sposób, 
Że nie doszedł aż do mnie; lecz słyszałem jak 
się sypał za deską, a gdy się go tam znaczna 
ilość nasypała, wygjęła się górna deska w ksztalt 
sklepienia. Piórwszych dni mego więzienia po- 
łożylem był tę deskę w poprzek nad moim 
cubrem, i kladiem tam moje flaszki, jak na półkę. 
Gdy się ta deska tak mocno była wygjęła, nie 
słyszałem już wtóm miejscu sypiącego się piaskn, 
i myślałem sobie, że przestrzeń już się zapełniła, 

»Cóż robileś z drugą deską; wszakże ich dwie 
miałeś ?« — Położyłem ją za siebie, nieco uko- 
śnie, oparłszy jeden koniec o obręcz cembrowin, 
na drugim końcu siedziałem. Podnosiłem go na 
cembrowinach nieco w górę, kiedym czynił za- 
dość potrzebom przyrody. 

»Chociaż drobny piasek spadał ciągle, jednak- 
Że byłoto w inałćj ilości? a odkad postawiłeś 
przed sobą deskę, nie przytrafiłoż się Żadno za- 

adnięcic?« — Owszem, raz nawet bardzo źle 
była ze mną; na trzy dni przed mojóm uwol- 
nicniem we wtorek, słyszalem jak wszystko nade- 
mna trzeszczało, piasek sypał się pomiędzy ziamię 
i deski, na których lewa nogę oparłem. Skle- 
pienie zniżyło się o pieć lub sześć cali, a moja 
głowa ciśniona byla coraz mocoićj do lewego 
barku; na szczęście trwało to wszystko tylko 
przez chwilę, a potóm nie ruszalo się nic więcćj. 

»Czy słyszałeś pracujących na okolo siebie 
w studni?e — Gdy mi powiedziano, że sapery 
z korpusu inżynierów kopią za plecami mojemi 
studnię, uważalem, Że to bardzo jest dobrze, 
albuwicm tylko od strony pleców można mi 
było pomódź, a więc bardzo właściwe obrali 
do tego miejsce. (Gdy w piasku pracować za- 
częli, w głebakości okolo tory stóp , usły- 
szałem pićrwsze uderzenie motyki, a następnie 
wszystkie innc. Ponieważ piasek nie tak był ubity 
i nie tak drobny jak ten, którego się do murowania 
używa, więc glos udzielał się przczeń lepićj. 
Słyszałem nawet moich towarzyszy robotnikow 
studziennych, którzy po drugićj stronie studnię 
kopali, lecz nic tak wyraźnie, ponieważ tam piasek 
lepićj ubity, a warsty ziemi nie sa jednakowe. 
Mówiłem nawet, że się do mnie nie dobiera, 
ponieważ studnia przede muvą napełniona była 


połamanćmi deskami, ziemią i piaskiem, co 
wszystko spadłoby bylo na mnie za najmnićj- 
szem dotknięciem. 

„Wieczorem przed twojóm uwolnieniem spu- 
szczano ci wina i Żywności na dwadzieścia cztóry 
godzin. Nie wzbudziłoż to w tobie obawy? My- 
ślano, że mogło nastąpić nowe zapadnięcie, a 
jeźliby cię takowe nie zadusilo, tedy chciano ci 
sprawić przynajmnićj chwilową ulgę.< 

Ta okoliczność nie straszyła mię bynajmnićj. 
Myślałem sobie tylko, że przez ściśniony otwór 
nie można nic więcćj przesyłać, a gdy mi teraz 
na dwadzieścia cztóry godzin przysłano, więc u- 
znano ten przeciąg czasu za dostateczny, aby za 
pomocą kopanego przez inżynierów kanału do- 
stać się aż do mnie. W tym samym czasie sły- 
szałom rozmawiających Żołnićrzy, którzy nad 
mojóm uwolnieniem pracowali, mógłem się do 
nich odzywać i słyszalom osypujący się piasek, 
który wybićrali. aa podniosłszy głowę, ujrza- 
łem światło, i zawołałem natychmiat: »Ach, widzę 
światłol« Chwila ta była dla mnie nicoszacowana, 
lecz nagle uczulom dotkliwe zimno , zrządzone 
pe” ciąg powietrza, który zaraz nastąpii i co- 
nałem głowę od otworu, Który zrobiono. Po- 
rucznik, znajdujący siç w kanale, zawo!ał dwa- 
kroć, abym nań patrzał i pokazał mu się przez 
otwór. Zrobilem tak, lecz dla zimna, które po. 
czułem, cofnalom się spiesznie. (Robotnicy w ko- 
palni w Monzil, w blizkości Si. Etienne, doznawali 
w chwili ich uwolnienia, podobnej boleści z tegoż 
samego powodu.) 

»Gdy się otwór ścieśnił, zawieszono nad twoj 
studoią dzwónek i spuszczano ci szpagat, do którego 
był przywiązany; pocożeś talt często dzwonił gdy 
kanał przekopowano, a ty już światło widziałeś ?« 

Zawsze dla zimna, zrządzonego przez ciąg po- 
wietrza; prosiłem, aby studnię, w którćj się znaj- 
dowałem, nakryto z wićrzchu, dla zasłonienia mio 
od tego. Porucznik zawołał na mnie, abym się 
nio ruszał, albowiem trzeba obie deski przepiło- 
wać, na których się opićrałem, chcąc wleść do 
kanału. Obawiał on się, aby za dotknięciem 
deski, nie zapadło się sklepienie na nowo, ale ja 
mu powiedziałem, że te deski nic nie dźwigają, 
i nie są wcale podporami. Zacząłem natychmiast 
jednę z nich moim nożem przecinać. Deska ta 
była 'spruchniała, i łatwo się z nią uporałem, 
chociaż byłem bardzo ściśniony, a deska znaj- 
dowała się za mna koło lewego barku. Sapery 
przepiłowali w jednymże czasie druga deskę, 
Prosiłem sierzanta wyjąć wielki kamień i kawał 
obręcza , który juź byłem odciął; sparłszy się 
z prawćj strony na moją rękę, mógłem po nie- 
jalióm natężeniu obrócić się nieco na lewa 
stronę. Próbowałem wlożyć głowę w kanał, gdy 
w tóm pewien sierzant porwał mię silnie za barki, 
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i ku sobie przyciagnał. Hrzyknąłem: »Ach, dzielny 
inżynierzela Nowe usiłowania z mojćj strony 
zbliżyły mnie ku niemu jeszcze bardzićj, aż na- 
reszcie wciągnięto mię do Kanału. Tam mię 
położono na siano. Dobrzy wojacy pospieszali 
wszyscy przykryć mię swojemi kurtltami jeszcze 
po kołdrze, która trzymano dla mnie w pogoto« 
wiu, a ja wkrótce zasnałem na chwil kilka. 
Zostałem uratowany. 


Rada manicypalna Lugduna postanowiła pamia- 
tkę uratownia Dufawela przesłać do potomności. 
Tym końcem każe bić medale, które dane będą 
każdemu oficórowi, podoficćrewi i saperowi, ma- 
jącemu udział w kopaniu studni w Champveut. 


Z Warszawy. Zapowiedziena tu wystawa dzieł 
sztuk pięknych, wkrótce będzie otworzoną dla publicz- 
nosci. Nadesłano do d.5. listopada !64 obrazów pędzla 
artystów i miłośników tutejszych. Między témi 86 dzieł 
oryginalnych , a 78 kopij. (R.W.) 

Z poiniędzy literackich pism peryjodycznych w Pol- 
szcze wychodzacych, zajmnje niewątpliwie jedno z pićrw- 
szych miejsc: Muzeum domowe, wydawane w Warszawie 
przez F.S. Dmochowskiego. — Ostatnie cztćry Nra. (39, 
40. 41 i 42) zawićrają między innćmi: Bijografiją nie- 
mieckiego poety i historyka Szyllera, z próbami wzoro- 
wego tłumaczenia rółnych poezyj jego, pióra Jana Nep. 
Kamińskiego. Dalej znajdujemy: Rys życia Mikołaja 
Reja z Nagłowice (z popiersiem jego). Opis Kaźmićrza 
nad Wisła (z ryciną wyobrałającą szczątki spichlerzy 
Kaźmićrza W.) Bijografiją Gustawa Adolfa, króla szwedz- 
kiego (z wizerunkiem). (D.P.) 

ZKrakowa. Wystawa obrazów P. Rafała Hadzie- 
wicza sprowadziła wielką liczbę ciekawych, zjednała mu 
chlubuą u publiczności opiniję i powiękazyła podziwie- 
nie dla jego nader pięknego talentu, przekonała zarazem, 
Że przy talencie ciągła praca w trudnćj sztuce malowe- 
nia do !tój wyższości doprowadzić może. Szlachetne 
obrazy Sgo Walentego, Judyty i Zuzanny mieszczą 
w sobie zalety znakomitego Briysty, kompozycyja w nich 
jest dobrze rozumowana i draperyje azćrokie, harmonija 
i przezroczystość kolorów gudne azkoły- weneckiej, a 
nade wszystko wiełkie charaktery głów dowodza głęboko 
nkształconego czucia artysty. liompozycvje rodzajowe, 
jak n. p. Dziadka przegrywającego na teorbanie i Zydów 
liczę śmiało za arcydzieła pana [ludziewicza, Wylicza- 
jąc celniejsze dzieła tćj wystawy, Żal mój wynanrzyć 
muszę, Ze radak do kompozycyi stworzony, na malowa- 
niu wizerunków (portrć), aca pięknych wprawdzie i 
bardzo trafnych, zabija czas, którego używając we wła- 
ściwóm przeznaczeniu, powiększyłby tém świetnićj repu- 
tacyją swoją , zastępując uderzającą mierność obrazów 
w świątyniach pańskich płodami odznaczającego się 
talentu. (G.K.) 

Z Pesztu. Nasz przedziwny, ulubiony wirtuoz 
na skrzypcach, Stanisław Serwaczyński, zajął nas wielce 
swoim koncertem, danym duia 2. listopada b. r. 

- Pani Pohl -Beisteiner, zangałowanpa przy nowćj 
"operze w Berlinie, bardzo się tamże podoba. 

Królewska akademija nmiejętności w Berlinie wy- 
znaczyła nagrodę ża kompozycyje wielkićj opery. 

Gazeta Wrocławska zawićra doniesienie, Že podróż 
księcia Pickler-Muskhau na Wschód zwłecze się na czas 
niejaki. Msiążę ten nabył około 100 morgów ziemi na 


wyspie Itace, i chce tam osiąść, Ogrodnik jego domo. 
wy, który zakładał mu ogród w Muskau, powołany wła- 
śnie został do Itaki, dla założenia tamże nowego ogrodu. 

Według listów z Wrocławia syndyk tamtejszego 
miasta, Bartsch, przeglądając archiwum miejskie, znalazł 
oryginalne listy Wallensztajna, do ówczesnej rady tamtej- 
szego miasta, które po większćj części są bardzo interesu- 
jące. Trzeba sie spodzićwać, re będą drukiem udzielone. 

elazo w Styryi znane jest jako nejlepsze w Eu- 
ropie; kapitan Hall słyszał w tamtcjszóm górnictwie na- 
siępującą powiastkę: »Iliedy barbarzyńcy pędzili przed 
sobą Rzymian, uciekających przed ich zwycięzkim orę- 
žem, natenczas pokazał się zwycięzcom jenijusz gór í 
rzekł do nich: »Czego chcecie, czy na rok miny złota, czy 
na 20 lat miny śróbra, czy na zawsze miny Żelaza ?« 
Oni w prostocie serca prosili o Żelazo i dla tegoto tam 
Zelazo tak dobre | 

W cesarskićj mennicy w Stambule bija monetę 
z wyobrażeniem Mahmuda. W czasie uroczystości bej- 
ramu mają tę monetę najprzód w obieg puścić. 

Terażniejsi dramatycy francuzcy wprawdzie nie 
z każdego hwialka ciegną miód, lecz z każdego okrop- 
nego przypadku przedmiot do swoich dram, na których 
widok, włosy widzom na głowie powstają. Tak okropny 
przypadek Dufawela podał myśl francuzhiemu autorowi 
dramatycznemu panu Charles Desnogers do utworzania 
dramatu, pod napisem: Le puit de Champvert, ou Vou- 
vrier lyonnnais, we dwóch cbrazach z epilogiem: Za re- 
surrection, ktory w kilka dni po szczęśliwym rozwiąza- 
miu tego tragicznego wypadku na paryzkim teatrze po 
kilkakrotnie był przedstawiony. Publiczność uczęszczała 
nań w wielkićim mnóstwie. 

Oświetlenie gazem zaprowadzone będzie w Paryżu 
stanowczo, a dotychczasowe szkaradne rewerbery (latar- 
nie) znikną. W istocie byłoto hańbą, że Francyja w tym 
względzie tak daleko ra Angliją zostawała. 

Chronique de Paris opowiada następujące zdarze- 
nie, za którego jednakże rzeczywistość nie zaręczamy : 
Młodzieniec lat 19 mający, przywołany został przed sad 
policyi poprawczej; oskarzono go o kradzież 2 funtów 
chleba u pickarza 1 o wybicie szyhy w kramie dla do- 
pełnienia zamierzonćj kradzieży, »Co cię skłoniło do tej 
kradziczy?« zapytał indapujący urzędnik. — »Głód.« — 
»Czy nie lepićj kupić chleba, jak kraść?c — »Prawda, 
ale ja ani grosza nie miałem.« — »A pierścień, który 
masz na palcu, czemu nie sprzedasz?« — »Ja jestem 
podrzutkiem ; gdy mnie znaleziono porzuconego na dro- 
dze, miałem tę obrączkę na jedwabnym sznurkn u mo- 
jej szyi zawieszoną, chowam ją przeto; może mi ona 
kiedyś posłuży do wynalezienia méj rodtiny, dła tego 
nie mógłem go pozbyć.« Pomimo całego tłumaczenia się 
sąd przysięgłych uzuał go winnym, a bićdny chłopczyna 
na lat 5 więzienia skazany został. W tejże chwili po- 
wstaje kohieta, więcćj nędzą jak laty przyciśniona, i tak 
się do sądu odzywa: »Przed 20stu laty byłam młodą i 
piękną, uwiodł mnie młody pewien mężczyzna i nie- 
szczęśliwą porzucił. Nędzna i opuszczona, nieszczęśliwe 
me dzićcię powierzyłam opatrzności. Dziecię wyrosło, a 
matka jego i jéj zwodziciel zestarzeli się; dziccię w nędzy, 
matka w udręcteniu, a ten co ją uwiódł w dostatkacha 
Wszystko troje są tutaj obecni. Dzićcię, oto ten nie- 
szczęśliwy chłopiec, którego na więzienie skazaliście; 
matką ja jestem; a ojciec oto ten, który go polępił!« 
rzekła wskazując na jednego z przysięgłych. 

W Londynie miano zrobić nowe odkrycie, które» 
go celem jest za pomocą okrętu napowietrznego w dwu- 
nastu godzinach stanąć w Indyjach wschodnich. Aparat 
składa się z balonn szklannego, napełnionego gazem 
wodnym i pokrytego ceratą z hitajki. Pod nim znajduje 
się przyrządzony mocny kosz, w którym dwanaście osób 


t 378 ) 


w tę daleka podróż udających się siedrićć, może. Jak 
można w dwunastu godzinach tym okrętem stanąć w In- 
dyjach wschódnich ? Zagadnienie to rozwiązuje Ropernik. 
Ziemia obraca się co 24 godzin w tymze samym punkcie 
ku wschodowi raz na około swćj osi; a więc uie jest 
nic naturalniejszego , jak to, że w balonie zabez pieczo- 
nym od wszelkiej zmiany powietrza możnaby uskutecznić 
takową podroł. Skoro ten balon wzleci nad powietrzo- 
hrag ziemi musi się tam zastanowić, a ponieważ ziemia 
się obraca , więc mogą Zeglarze nadpowietrzni puścić się 
na którakolwiek okolicę Indyjów wschodnich według u- 
podobania. Za pomocą osobnego naczynia, bermetycznie 
zamknionego, mołna wziąć z sobą zapas powietrza, po- 
trzebny do oddychania w strefach w powietrze ubogich. 

W Londynie przyszła nie dawno pewna młoda i 
modnie ustrojona dama 2 pierwszym rankiem do biora 
policyi, i odezwała się w te słowa do sędziego : gloge 
mićć zaszczyt mówicnia z wćpanem „dobrodziejem?« = 
vJestem na jéj usługi, tylko proszę mówić nieco głośniej. 
Czem sobie rozkałcsz pani slużyć?ć (Dama rumieni się 
zaambarasowana). »Ach, moj Bože! mój kochany panie, 
to rzecz zbyt delikatna.« — »Jeduukże wiedzieć ją mu- 
szę, jeźli nią mam służyć pani.« (Wzruszenie damy co- 
raz się powiększa.) »Mój Boże, mój Boże! czy nie mogła- 
bym z wćpaaem mówić między czićrema oczyma.« — 
»Jako z osobą urzędowa? nie, pani.« Co za papićr 
masz pani w ręku? czy może chcesz podać swoje pravd- 
stawienie na pismie?« — »Nie , mój panie, chcę tylko 
przysiadz... tak, cbcę przysiądz najuroczysciej...« —vl.ecz 
cóż pani chcesz zaprzysiądz?« (Dama podnosi ubie ręcę 
w górę i wstrząsa niemi konwułsyjnie.) »Wierność mój 
panie! wierność wieczystą.« — »Czemużeś pani nie po- 
wicdziałe tego od razu. Najprzód tedy, kto pani jesteś, 
i gdzie mieszkasz? — »Daruj wćpan, że mu mego na 
zw!ska i mieszkania powiedziec nie mogę, mam do tego 
wafne powody. Lecz powiem co mię tu sprowadza. 
Mój mąż ma zamiar wyjechać na stały ląd, gdzie czas 
niejaki zabawi, a ja chcę wćpanu złożyć uroczystą przy- 
sięgę... (na w pół omdlała).« T »Uroczystą przysięgę ! 
na jaki koniec”e — »Ze mężowi memu zostanę wierbą, 
i Fe go kochać będę przez cały czas jego nielytności.« 
— Żałuję, moja pani, Że nie jest w mojej mocy przyjać 
tak moralnćj przysięgi; nie należy to do mojego urzędu.« 
— Bardzo dobrze, mój panie! lecz bądź tak dobry, i daj 
kli to ua pismie, z czegoby mój mąż mógł się przekonać? 
żem była tutaj, chcąc mu złozyć przysięgę wierności.« 
— »l lego zrobić nie imogę.« A młoda pani oćdaliła 
się w wielkim smutku. 

Uprawa roli w Anglii wzbogaconą została nową 
rosling pastewną, pochodzącą z iludsousbaj. Roślina ta 
z nojdulszych stron połnocnych pochodząca, posiada ię 
szczegolna własność, że skoro jćjiodygu zostanie odcięta, 
wyrasta inna z pozostałego pnia lub korzenia, i ze tym 
sposobem wynagradza pobiesioną stratę przez cały rok. 
Żadna zima choćby najostrzejsza vie marzy tćj rosliny, 
która dostarcza nieustannie dla bydla pożywaćj karmi. 
Tak zimne jako i wilgotne grunta przystępne są dla jćj 
uprawy. Gospodarze angielscy uważają ten gatunek ro- 
sliny jako zysk nieoszacowany dla chowu bydla, za który 
podziękować mamy p. Bishop z zamka Metbuen, wielce 
zasłużonemu w podniesieniu uprawy karmi i rośliu. 

Jan Loke, filozof angielski, gniewał się zawsze 
gdy widział ludzi rozumnych, zasiadających do gry; 
takowa zabawa stosowna była, jego zdaniem, tylko dla 
ludzi nie myślących, którzy inaczćj przepędzić czasu nie 
umieli. Książę Buckhingham, lord [Halifax i kilku innych, 
ukształceniem i wysokiemi zdolnościami odznaczających 
się panów, zeszło się razem do lorda Ashley, był tam i 
Loke. Zaraz po pierwszem przywitaniu przynicsiono 
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karty, a wszyscy zasiedli natychmiast do gry, ucinając 
wszelką inną rozmowę. Loke, który do gry nie należał, 
przypatrywał się jej przez czas niejaki, potem siadł przy 
stoliku w kącie pokoju, dobył pulares i pisał z wielką 
uwagą. »Co tam piszesz Sir?« zapytał po niejakim czasie 
jeden z grających, który to postrzegł. »Milordzie!« od- 
rzekł Lobe, vstaram się korzystać z chwili obecnćj, jak 
tylko mogę najlepićj; albowiem mając zaczczyt być przy- 
tomnym zgromadzeniu najświatlejszych mężów Anglii, 
sądzę, iż nie lepszego uczynić nie mogę, jak spisać ich 
rozmowę. Mam już właśnie wszystko, cokolwiek od go- 
dziny mówili; czy chcecie panowie, abym wam to prze- 
Czytał.« Wszyscy wypraszali się od przeczytania, bo 
wiedzieli to dokładnie, jak śmieszną graliby rolę w artykule 
w ten sposób ułożonym. Rzucili więc karty, i rozmawiali 
o rzeczach , odpowiednich ich światu i ukształceniu. 

Bej i Zcbrak. Mehmed-bej był ministrem u Meb- 
meda Alego, teraźniejszego baszy Egiptu. Był on jednym 
z tych prawdziwych Muzułmanów, których rysy charak- 
teru teraz coraz bardzićj znikaja. Pewnego piątku po 
paradzie, siedział Mebmed-bej w sali posłuchalnćj na 
pysznym dywanie, otoczony swymi oficerami. Nagle 
wchodzi do sali ubogi starzec okryty łacnmanami. Nędza 
i znużenie złamały go, i zmieniły twarz jego. Staje 
u wnijścia i oczekuje w milczeniu pokąd się doù nie 
odezwie minister. | w rzeczy samćj postrzegł Mehmed- 
bej natychmiast łachmany żebraka między świelną odzieżą 
siug swoich: »litos ty, i czego Żądasz Pe zapytał go. 
»Jesiem Maccdończyk;« odrzekł pbogi, a gdy to mówił, 
uważał go pilnie minister. »Przystąp bliżćj I« zawołał do 
niego mocno wzruszony, powstawszy z swego siedzenia. 
Ubogi zbliża się, a minister zowie go po nazwisku. 
»Tak, jestem ten sam! odpowiedział Żebrak, i rzucili 
się sobie w ramiona, ściskają się mocno za ręce w mil- 
czeniu, i ze łzami w oczach, Polcm bierze minister swój 
płaszcz czerwony, złotem i drogiemi kamieniami ozdobny, 
zarzuca go na ramiona swego przyjaciela i sadza go na 
micjscu zaszczytnćm. Przedstawia go potćcm swoim ofi- 
ceróm jako przyjaciela swojego dziecięciwa, towarzysza 
swojćj nędzy, gdy jeszcze nie posiadał pałaców, sług 
Li godności, i chwali przyjaciela swego, Że v nim nie za- 
pomniał jeszcza, chociał on w tym przeciągu czasu ma- 
Jachu i potęgi dosiapił. Mehmed-bej ofiarował biednemu 
Macedończykowi połowę swoich dobr, lecz ten nie przy- 
jął ofiary i prosił tylko o mały kącik w jego domu, aby 
mógł wielkość swojego przyjaciela podziwiać 1 roz- 
mawiać 7 oim czasem o swojćj ojczyźnie i młodości, po- 
kąd go Bóg do siebie nie powoła. Wszystkie te życzenia 
jego zostały zaspukojone. Żył on jako gość w domu 
ministra, a ten kazał nawet postawić sobie grobowiec 
obok grobowca swego przyjaciela. Na drodze, prowa- 
dzącej ze starego [iairu do Bulak, widzićć się dają dwa 
mauzolea, ocienione sykomorawi. Od lat ośmiu chodzi 
tam wdowa 3lelmeda-beja co piątku opłakiwać w ich 
cieniach swego męża. 

Galimatyjasz. W Słowniku Ilonwersacyjnym 
czytamy następujący początek tego wyrazu: W pewnem 
mieście kogut jednego mieszczanina wpadł oknem do 
mieszkania, jego sąsiada, i narobił mu dużo szkody. 
Właściciel tego koguta nuzywał sie Maciej, Rozgniewany 
sąsiad zapozwał Macieja przed sąd. Rozpoczął się pro- 
ces oralny, w ktorym patron pokrzywdzonego sasiada 
wykładał w obszernćj mowie, w języku łacińskim, po- 
niesiuna szkodę. Przychodziło mu często mówić o ko- 
gucie. Nie tegt łacińnik, ilekroć miał powiedzićć kogut 
Macieja (gallus Mathiae), powiedział zawsze Maciej 
koguta (galli Mathias), ı tak rzecz swoją powikłoł, iż 
przytomu: sędziowie, nie mogac domacać się sensu 
w lej gmatwaninie, nazwali ją galimatyjaszem. 


Druk Piowa Piliera, we Lwowie. 


